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KOŚCIÓŁ FRANCUZKI W  BERLINIE.

Na odznaczającym się równie obszerno- 
seią, jak  okazałością otaczających go do kola 
g m achów , p lacu  żandarmów w Berlinie, 
Wznosi się kościół frapćuzki protestancki , 
pomiędzy francuzką i strzelecką ulicą. Budo
w ał g9 C ayard  od r. I?01 do 1705 na wzór 
kościoła protestanckiego w C h a re n to n ,  k tó
ry  w skutek  odwołania edyktu nanteńskiego 
w roku 1685 zburzony został. Główny p o r 
tyk i wieża w r. 1780 zbudowane. Kształt 
Zewnętrzny portyku , stanowi zupełny czwo
rokąt na 74 s tóp, tylny jego bok łączy się 
Z kościołem , trzy zaś inne wystają naprzód 
i każdy z nich sześpią korynckich kolumn 
jest  przyozdobiony, W  głównej ścianie od 
f ro n tu  znajdują się fram ugi,  w nich umie
szczone są posągi, a nad niemi płaskorzeźba. 
W  bocznych ścianach miejsce fram ug zastę.- 
pu ją  okna. Nąd całą tą czworokątną b u d o 
wą wznosi się wieża, którą uwieńcza kopułą 
miedzią k ry ta ,  zielono m alow aną , i wyzłacą- 
netni rozetami ozdobiona. JVą szczycie kor 
p u ły  stoi statua z kamienia; wysokość c a łe 
g o  gmachu w tem miejscu wynosi s tóp.£2§.

NAUKA JĘ ZY K Ó W  W SCHODNICH 
W  ROSSYI.

Ustawą dla Uniwersytetów Cesarstwa roku 
1835 wydaną, postanowiona jes t  w uniw er
sytetach katedra literatury wschodniej , o b e j 
m ująca  w sobie języki;  a ra b sk i ,  turecki i 
p e rsk i;  w uniwersytecie kazańskim wykłądą,- 
j ą  się oprócz tego języki: m ongolsk i,  ta ta r
ski i chiński;  w dorpackim język  syryjski 
dla uczniów teologii ,• w Pete rsburgu  pub li
cznie jest  wykładany język sanskrycki, 
W  Moskwie instytut Łazarewych, mianowicie 
wschodnim językom jest poświęcony. W  szcze- 
gólności zwrócono uwagę na zastosowanie nie
których szkół okręgu naukowego kazańskiego 
do potrzeb mieszkańców wschodnich i do ko
nieczności posiadania ludzi umiejących ■ ta

meczne i pograniczne języki, którzy nazna
czani bydź mają do posad nietylko w wy
dziale ministerium oświecenia publicznego, 
ale i w innych w ydzia łach , a mianowicie m i
ni ster mm spraw zagranicznych, wewnętrz
nych i skarbu. W  tym celu wprowadzono 
w roku 1836 do pierwszegogimuazyum w K a
zaniu wykład języków : arabskiego, p e r 
skiego , tu reck iego , tatarskiego , m ongol
skiego i chińskiego , i postanowiono uczyc 
ich 14 młodzieńców na koszcie skarbowym. 
W  Astrachariskiem gimnazyutn, oprócz j ę 
zyka tatarskiego wykłada się perski. T am że  
w szkole Agababowskiej uczą języka o r 
miańskiego. W  Odeskim okręgu lyceum 
Byszeliego, posiada katedry języków: a rab
skiego , tureckiego i perskiego; oddział ta
tar ski w gimnazyum symferopolskiem otrzy
m ał nowe urządzenie, a w szkołach powia- 
to wych w Bakczysaraju i Karasubazarze za
p row adzono naukę języka tatarskiego. W  gi
mnazyum kaukazkiem wykładają się języki 
ta tarsk i i orm iański, a za Kaukazem w gi
m nazyum  ty fliskiem języki gruziński a lbo 
geor gijański, tatarski, ormiański, i od roku  
1837 perski; toż i w tamecznych szkołach 
pow ia tow ych , stosownie do miejscowych 
potrzeb. W  Sybery i,  w szkole nerczyńskiej 
uczą języka mongolskiego. Wszystkie po
wyższe zakłady zostają w wiedzy ministerium 
ośw iecenia  publicznego; oprócz tych są inne 
jeszcze pod zwierzchnością drugich ministe- 
r ió w , nauce języków wschodnich przeznaczo
ne. Najpierwsze pomiędzy nimi miejsce 
trzym a instytut wschodnich języków, przy 
ministerium spraw zagranicznych urządzony.

M E T A S T A Z Y .

Signor Gravina , jeden  z najznakomitszych 
prawoznawców włoskich ośmnastego wieku, 
by ł wielce zapalonym do poezyi. Dnia j e -  
dnego gdy się oddawał tej namiętności i z za
pałem układałnajniegodziwsze wiersze, wszedł
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nagle do gabinetu golibroda i p rzerwał jego  
natchnienie.

Prawoznawca rozgniew any, wysyła go do 
d jab ła . Szelest wejściem sprawiony przer
wał ry m , a jaki jeszcze rym ! ry m , którego 
od godziny juz szukał! Cyrulik ja k  mogąc 
się wymawiał. D opraw dy , S ig n o r ,  rzekł 
o n ,  niepojmuję Pana. Czyż warto zadawać 
sobie tyle trudów dla zrobienia w ierszy? 
Na h onor ,  ja  ęodzień widzę przed mojem  
mieszkaniem na placu, m ałego  ch ło p ak a ,  im
prowizującego wiersze śród g w a ru ,  przez 
ca ły  kw adrans,  za jeden carlino.

—  W iersze! to bydź n iem oże, odrzekł 
Gravina.

—  Na uczciwość mon S ignor ,  pan m o
żesz się sam przekonać, mówił cyrulik. 
Gdy pana ogolę ,  proszę iść ze mną na plac. 
Jest to godzina, o której on zaczyna im p ro 
wizować.

Prawoznawca przyjął wezwanie, ciekawy 
będąc  przekonać się o tem naocznie. W ło 
żywszy płaszcz, wyszedł więe zgolibrodą. 

Znaleźli chłopca na zwyczajnem m iejscu, 
i  już zgromadzonyeh jego słuchaczy. Bie
dny chłopak był wychudły  i wynędzniały, 
oczy czerwone od płaczu lub bezsenności 
m ia ł  ku niebu wzniesione, i śpiewał nie spu
szczając onych, ani też spoglądając w koło 
siebie.

Ja k to ,  rzekł G rav ina , wiersze t e ,  są 
cale d o b r e !

Im dłużej s łuchał,  coraz się bardziej zwię
kszało jego  podziwienie. Nakoniec niemógł 
wierzyć, żeby to było  dziełem ośmio lub 
dziewięcio-letniego dziecka.

Bezwątpienia, myślił so b ie ,  ch ło p iec  po
wtarza lekcyą na pamięć. Musiał to wszys
tko gdzie niebądź czytać.

W  te j  chwili chłopiec przestał śp iew ać, 
wziął talerzyk stojący obok siebie i zaczął cho 
dzić w ko ło ,m ów iąc t Dla małego poety iś le -  
pego ojca jego . W  imię Boga i Swi-tych ! 

Lecz natychm iast wszyscy się rozpierzchli,

m ało  kto pozostał,  a żaden nie wyjął ręki 
z pod płaszcza.

Gdy dziecię ze łzami w oczach stanęło przed 
Gravina, ten włożył na talerzyk kilka sztuk 
monety.

—  Jak się zowiesz mój m ały? zapytał go.
—  Pietro T ra p a ss i , jaśnie wielmożny pa

nie , odpowiedział chłopiec niewyraźnie, za
rumieniony z radości i zadziwienia,

—  Otóż mój T rapassi,  rzekł G ravina , 
improwizuj dla m nie , jeśli potrafisz, ża
le opuszczonej królowej przez monarchę, 
którego ona była  w państwo swoje przy
ję ła .

—  O Eneaszu i Dydonie , jaśnie wielmo
żny panie?

—  T a k  je s t ,  m ój m a ły ,  odpowiedział 
prawoznawca zdumiony jego  erudycyą.

Młody Trapassi s tanął znowu pośród zgro
madzenia i improwizował żądaną seenę z ta
kim zapałem , wdziękiem i pełną harmonii 
poezyą , że Gravina uniesiony , zaledwie po
zwolił mu dokończyć, a poskoczywszy ku 
n iem u , wziął go za rękę. —  Słucha j ,rzek ł ,  
czy chcesz iść ze m ną? będziemy razem u -  
k ładać  wiersze w moim gab inec ie ,  od rana 
do wieczora.

—  Jaśnie wielmożny p an ie ,  odpowiedział 
T rapass i ,  płacząc z radości i składając rę 
c e ,  niechciałbyś żartować z nieszczęśliwego 
dziecka.

—  Nie, mój przyjacielu, pójdź ze mną.
—- Lecz p an ie ,  a mój c iem ny? Lubo o d  

nie jest  ojcem m oim , lecz dla mnie miejsce 
jego  zastępuje. Bije mię niekiedy, ale jem u  
winienem to ,  że się mogłem uczyć i opuścić 
go niepowinienem,

—  T o  dobrze Trapassi,  Postaram y się 
umieścić go gdziekolwiek. Chcę cię przy 
sobie wychować, i jeszcze przydać W łochom  
jednego wielkiego poetę .

I dotrzymał słowa. Wziął m łodego T ra
passi,  przydał mu nauczycieli,  sam przew s-
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dniczył w jego naukach, i w końcu  lat kilku 
m ó g ł  juz  się cieszyć ze swego dzieła.

W krótce  potem, czując zbliżający się zgon 
sw ój,  zapisał p rzybranem u synowi, k tóremu 
nadał brzmiące nazwisko M etastazy , cały  
m a ją tek ,  napominając g o ,  aby bez obawy 
puścił się w zawód, w którym wszystko obie
cywało mu ch lubne powodzenie. G ravina, 
u m ar ł  1717 roku.

Metastazy szczerze opłakiwał swego d o 
broczyńcę , i poszedł za ostatnią jego  radą. 
Całkowicie oddał się poezyi d ram a ty czn e j , 
a wszystkie jego  dzieła nadzwyczajną miały 
wziętość. W spółcześni w uniesieniu n a 
zwali go włoskim Rasynem. W śród  chwały 
i szczęścia, nigdy niezapominał Metastazy o 
nędznych pierwiastkach swego zawodu; lubił 
przywodzić na pamięć dzieje lat dziecinnych 
i zawsze rad  widział go lib rodę , który stał się 
przyczyną jego  szczęścia.

Żyw ot Metastazego b y ł  równie długi jak  
świetny, um arł  on r. 1782, mając wieku lat 
84. Gdy grano pierwszą jego  tragedyą, le 
dwie czternasty rok zaczynał.

PODOBIEŃSTWO ROŚLIN ZE ZW IE
RZĘTAMI.

Jeśliby się kto odważył nas zapytać: jaka  
jes t  różnica między dębem  i kon iem ? w ów 
czas szyderczy uśmiech ze strony zagadnio- 
n y c h , najłagodniejszą odpowiedźby s tano
w ił ;  naw et mniej wyrozumiali na słabości 
b liźn iego , możeby nierozważnego śmiałka po 
rozwiązanie swego p y ta n ia , do domu szalo
n y ch  odesłali. A jednak  ten że sam dzi
w ak  wielkimby nas nabaw ił k łopo tem , 
gdyby uogólniając cokolwiek swoje pytanie 
i  wyszedłszy z innego stanowiska, nas zaga
d n ą ł :  jaka  jest różnica pomiędzy niektóremi 
zwierzokrzewami (zoophyta), k tóre  jak  wie
m y do zwierząt należą, a pewnem i konfer- 
wy gatunkami',  jakie część królestwa roślin
nego stanowią? Bezwątpieńia odpowiedź nie

byłaby  już tak łatwa i uśmiech przeszedłby 
na stronę pytającego; a lbow iem , jakkolwiek 
istoty roślinne i zwierzęce, stanowiące odle
glejsze ogniwa organicznego ła ń c u c h a ,  wi
docznie pomiędzy sobą się różnią , z tern 
wszystkiem, podchodząc ku granicy swoje
go zetknienia, tak się ku sobie stopniami 
zbliżają, iż punktu  stanowczego ich prze
działu wskazać n ie p o d o b n a ; a ogniwo, k tó 
re  pomiędzy królestwem roślinnem a zwie- 
rzęcem ś ro d k u je ,  jes t  razem i rośliną i zwie
rzem , albo, jeżeli godzi się powiedzieć, nie 
jest ani je d n e m  ani drugiem.

Całe n ieobjęte przyrodzenie, jest  tylko j e 
dnem dziełem Naj wyższego, a wszystkie róż
norodne części j e g o ,  w tak przedziwnej zgo
dzie, związku i zależności pomiędzy sobą zo
s ta ją , iż jednę tylko całość tworzą. P o d o 
bnież i w utworach sztuki ludzkiej,  związek, 
j e d n o ś c i  zgodność ,  głównemi doskonałości 
są przym iotam i; malowidło np. składa się 
z kształtów, barw  i światła; lecz jakież oko 
n a  okrągłych rysach  postaci,  oznaczy z pe
wnością p u n k t ,  gdzie się jed en  członek roz
poczyna a kończy d ru g i ;  kto pomiędzy dw o
ma sąsiedniemi ba rw am i,  wytknie linią g ra 
niczną? czvliż półcień światła z cieniem j e 
dnoczy? W  harm onijnem  dźwięków po łą 
czen iu , każde ucho odróżni p o je d y ń c z e to 
ny i półtony, co wzajem po łączone ,  w dźwię
cznej brzmią jednośc i;  lecz jakiż słuch 
mistrzowski, wytknie gran icę , w której 
współczesne harm onijne  tony się jednoczą ,  
jaki wskaże linją przedziału dwóch różnoro
dnych co idą z kolei po sobie? Sądzimy prze
to , że jedność, związek i zgodność , jak  są 
przymiotami doskonałości czyli piękności 
dzieł sztuki, tak również całego żyjącego 
przyrodzenia g łówne cechy stanowią, i nie- 
tylko przedniejszemi ogółu jeg o  są własno* 
ściami, lecz nierozdzielnie z każdym indy
widualnym bytem  się jednoczą; owszem na 
nich się zasadza cała  istota życ ia ,  które czem 
innem  nie j e s t , jedno  tylko współczesne®
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zjednoczeniem lub kolejną przemianą zgo- 
'dnych i związkiem zależności w jednę całośe 

z sobą połączonych zjawisk. Śmierć zaś 
w przyrodzeniu, jednoznaczna ze szpetno- 
ścią w utworach sztuki, wtenczas dopiero 
zajść może, kiedy się powyższe zjednocze
nie rozprzęgnie. Lecz wróćmy do naszego 
pytania: okazać granicę przedziału państwa 
roślin i zwierząt, nie jest rzeczą tak łatwą, 
jakby się na pozór zdawało, pomimo to ,co  
wyrzekł sam Linneusz i za czern poszli jego 
następcy. Jednakże oto jest określenie za 
pomocą którego badacz szwedzki odróżnia 
trzy królestwa przyrodzenia: „Minerały ro
sną ; rośliny rosną i ży ją  ; zwierzęta rosną, 
żyją i czują.'’1 Czułość więc stanowi całą ró
żnicę między rośliną i zwierzęciem. Spró
bujmy azali porównywając jedne z drugiemi 
i szukając ich podobieństwa, różnicy upa
trzyć nie zdołamy.

1. Zwierzęta i rośliny składają się z części 
czyli organów, w pewny sposób ułożonych, 
z których każdy właściwe sobie ma przezna
czenie, i których łączność działania, byt 
całości stanowi.

2. Zwierzęta ży ją , a siła ich żywotna zda
je  się byc wypadkiem drażliwości organów 
je składających, posiadających szczególniej
szą własność skurczania się od wpływu pe
wnych działaczów. Podobnież się dzieje i 
z roślinami; draźliwość i władza ściągania się 
widocznym sposobem okazują się w kwiatach 
berberysu, r u ty , opuncyi, w liściach i ga^ 
łązkach czułoziołu (sensitiva), mucbołowki 
(diona muscicapa) i innych.

3. Saletroród, w ęgiel, wodoród i kwaso- 
ród, oraz sole alkaliczne i niektórych meta
lów niedokwasy, stanowią zasadę czyli pier
wiastki ciał zwierzęcych. Rośliny również, 
tenże sam skład posiadają; z tą tylko różni
cą , że węgiel w nich przemaga, a saletroród 
rzadko się napotyka, wyjąwszy niektóre pier
wiastki roślinne uzwierzęcone, jakim np. jest

klajster, gdzie w znacznej znajduje się obfi
tości.

4. Rośliny i zwierzęta żyją i umierają; 
zarówno opie'rają się siłom zewnętrznym, 
zniszczyć je usiłującym, i jedne  jak drugie 
odradzają części utracone lub goją zadane 
im rany.

5. Zwierzęta wyrzucają materye im nie 
pożyteczne lub szkodliwe, a zatrzymują tyl
ko te ,  które się dają przyswoić. Zupełnie 
tak samo działają i rośliny ; łodygi ich a 
szczególniej korzenie, zdają się dobrowolny 
obierać kierunek : pierwsze unikają ciemno
ści i szukają światła, drugie opuszczają zie
mię suchą i płonną, a zwracają się ku wilgo
tnej i pożywńej. Rośliny pochłaniają poży
wne gazy lub p łyny, a materye szkodliwe 
lub niepożyteczne, za granicę ciała swojego 
wyrzucają.

6. Różnica płci wspólna jest tak zwierzę
tom jakoteż i roślinom.

7. Znajdują się niektóre zwierzęta dwu- 
płciowe, jakie się same przez1 się zapła- 
dniają i rozmnażają; np. ostryga i wiele in
nych muszli. Większa częśc roślin, są tak
że obopłciowe.

8. Ślimaki i wiele innych skorupiaków, 
chociaż są obopłciowe, do wydania j e 
dnak j płodu, łącznego udziału dwóch róż
nych indywiduów wymagają. Wiele roślin 
oddzielnopłciowych (KI. Monoecia) wtymże 
przypadku się znajdują, np. morwa.

9. Większa częśc zwierząt są oddzielno- 
płciowe. Toż samo znajdujemy i w rośli
nach rozdzielnopłciowych (KI. Dioecia), np. 
w chmielu, konopi, szpinaku i jałowcu.

10.^W iele zwierząt płód żywy rodzą, to 
jest wydają potomstwo m ałe , sobie podo
bne. Niektóre rośliny trawiaste, bije, i inne, 
w miejscu nasion, podobnież małe roślinki 
wydają.

11. Niektóre zwierzęta rozmnażają się przez 
odszczepienie części od pnia głównego, jak
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lip. polipy i większa częśc zwierzokrzewów. 
Wielka liczba roślin bezpłciowych (agamae) 
są w tymże samym przypadku, porosty ziemne 
(iichenes), które chociaż nie przynoszą owo
có w , są jednak bardzo mnożne.

12. Wiele zwierząt jest jajorodnych, to  
jest rozmnażają się przez jaja. Nasienie w ro
ślinie nie jest cze'in innem, jedno jajem ro- 
ślinne'm, którego budowa największe ma p o 
dobieństwo z jajem zwierzęcem.

13 . Niemało zwierzokrzewów rozmnaża 
się przez tworzenie małych indywiduów, któ
re jak pąki kształcą się około matki, jaka je  
sobą żyw i, aż nim się przyzwoicie rozwiną i 
potrzebom bytu swojego sprostać zd ołają; 
co gdy nastąpi, troskliwa dotąd matka już je 
Opuszcza, odrywają się od niej, zaspakajają 
same zwierzęce swe i dziatwy swej potrzeby. 
W iele roślin rozradza się takoż przez pąki. 
Konferwy zupełnie tak się rozmnażają jak i 
polipy. Rzerzucha łąkowa miewa niekiedy 
na swych liściach małe główkowate pąki i 
przez nie może się rozmnażać.

14. Można połączyc z sobą dwa polipy a 
te zrósłszy s ię , jednę tylko istotę stanowić  
będą. Każdemu jest wiadomo jak się łączą 
pomiędzy sobą rośliny.

15. Po wyjęciu oka żó łw iow i, lub urwa
niu łapy u raka albo salamandry, owszem 
nawet odciąwszy głowę ślimakowi, wszyst
kie te części ich ciała odrosną na nowo  
prędzej lub później, wmiarę pory roku. Ga
łęzie roślin odcięte również odrastają.

16. Wszystkie owady, płazy, a nawet nie
które zwierzęta ssące, jako to: koszałka (my-  
o x u s) , świszcz, niedźwiedź i inne na dłuższy 
lub krótszy czas usypiają, nieokazując ża
dnych życia znaków. Rośliny w  klimacie na
szym na zimę takoż obumierają.

17. Zwierzęta podczas życia swojego,kil
kakrotnie skórę zmieniają, bądź to ,  iż ta o- 
pada w wielkich szmatach, jak u skorupia
ków , wężów i t. d., bądź też schodzi w spo
sób prawie niewidoczny pod postacią dro

bniejszych łuszczek jak np. uezłowieka. Po
dobnież i drzewa kilkokrotnie w biegu życia 
swojego korę odmieniają, bądź wielkiemi 
kawałami np. brzoza, klon i t. d., bądź też 
małemi tylko częściami jak grusza, jabłoń i 
inne.

18. W  owadach płyny pożywne przeni
knąwszy ściany kanału pokarmowego, na
pełniają tkankę organiczną, i przerabiają się, 
zetknąwszy z powietrzem wchodzącem przez 
otwory oddechowe (stigmata). W roślinach 
sok pożywny czyli miazga, krąży w długich 
rurkach stanowiących massę rośliny, i prze
biegłszy wszystkie jej części, dostaje się do 
liścia łub na powierzchnię innyeh organów 5 
gdzie stykając się z powietrzem i światłem, 
za pośrednictwem otworów, jakie się w skór
ce znajdują, łączy się z niemi i tak przero
b iony, w istotę rośliny przechodzi.

19. Zwierzęta oddychają; zanurzywszy je  
w jakimkolwiek gazie czystym, wyjąwszy 
kwasorodny, nieochybnie giną; wciągają 
gaz kwasorodny, a wyziewają gaz kwasu wę» 
glowego. Rośliny oddychają takoż, zam
knąwszy je  w jakimkolwiek gazie czystym  
oprócz kwasu węglowego i kwasorodu, ró
wnież umierać muszą, zatrzymują węgiel a 
kwasoród oddają.

Jakiż wypro wadzimy wniosek z tego poró
wnania dwóch królestw żyjącego przyrodze
nia, które jeszcze dalej posunąć byśmy mo
gli? Oto, iż rośliny tem się tylko różnią od  
zwierząt, iż w miejsce kwasorodu pochłania
ją węgiel, i że podczas swojego rozkładu 
przez ogień, uwalniają gaz kwasu węglowe
g o ,  nie zaś saletroród. A. Z,

WINO SZAMPAŃSKIE SZTUCZNE.

Do robienia sztucznego wina Szampańskie
go, służy sposób następujący: Do beczki 6 0  
kwartowej, nie leżącej, lecz ustawionej p io
nowo, wsypuje się 16 funtów cukru białego
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i  doda je  się 4  sp o r e ,  św ieże ,  ze skó rką  p o 
k ra ja n e  c y t ry n y ,  o raz  8 fun tów  naj lepszych , 
z o g o n k ó w  oczyszczonych i po ro zry w a n y ch ,  
wielkich rozynek .  Poczern aż do dna wierz
ch n ieg o  na dwa p a l c e ,  nape łn ia  się beczka 
d o b r e m ,  czystem w inem  francuzkiem  (n p .  
G ra v e s ,  H a u t-S a u te rn e ,  lu b  H au t-P re ig n ac ) ,  
i przez 5 lub 6 godzin zos taw uje  się w spo- 
k o jn o ś c i ,  ażeby  się cuk ie r  r o z p u ś c i ł ;  n a 
reszcie za tyka się czop  w dnie górnern ,  i ta
rza  się naczynie  przez  pó ł godziny lub  d łu 
ż e j ,  dla z u p e łn e g o  rozk łócen ia  c u k ru  i zm ie
szania wszystkiego pospo łu .

N astępnie  stawia się beczka p ionow o w m ie j
scu  m iern ie  o g r z a n e m ,  to j e s t  gdzie te m p e 
ra tu ra  14° H eaum . n ieprzechodzi.  Zam ias t  
czopu  za tyka się ona kork iem  p rzedziu raw io
n y m ,  w k tórym  sm oczkow ato  zgięta ru rk a  
szklanna osadzona je s t  szczelnie ram ien iem  
d łu ż sz e m ,  i czeka się p rzejścia  fe rm e n ta -  
cyi .

Jak  ty lko się ta odbędzie  (  czego znakiem  
jest.  zu p e łn e  zniknienie w yziew u o s t r e g o ,  
w  otworze kró tszego  ram ien ia  r u r k i )  w ne t  
za tknąć  po trze b a  b ec zk ę  tęgo przysta jącym  
c z o p e m ,  i przez dw an a śc ie  tygodn i zostawić 
w  c h ło d n e j  p iw n ic y ,  w spoko jnośc i .

Dopie 'ro  m ożna w in o ,  za .pom ocą  w p ra 
w io n eg o  do b ec zk i ,  na  s topę  od  je j  d n a ,  
ku rka ,  a lbo  też lew arem  ściągnąc na  b u te lk i ,  
k tó re  dobrem i ko rk am i d ró tem  u m o c o w a n e-  
mi zatknię te  i sm ołą  z a la n e ,  je szcze  8 ty
godni w ch ło d n e j  p iw nicy spoko jn ie  stac p o 
winny. Po u p ły w ie  tego  cz asu ,  w ino je s t  

już  p i tn e m , w y b o rn ie  m u s s u je ,  a sm akow i 
je g o  znaw cy naw e t  nic zarzucie n iem ogą.

Jeśli się doń  z początku  ro b o ty  doda  4  
kw ar ty  świeżego soku m a linow ego  i tyleż 
p o z io m k o w e g o ,  oraz 3  k w ar ty  do jrza ły ch  
wiśni (z pes tek  oczyszczonych),  a na tom ias t  
u jm ie  się 11 kw ar t  w in a ,  dale j  zaś postąp i 
się jak  wyżej w skazano ,  pow stan ie  w ów czas 

p rzedn ie  wino Szam pańsk ie  czerw one (Oeil

de  p e rd r ix ) ,  k tó re  p raw dziw em u w  nicze'm 
n ie  u s tępu je .

P osiadacze w innic  m o g ą ,  m iasto  w in a f ra n -  
c u z k ie g o , używać w łasn eg o  m oszczu  z j a 
gód zu p e łn ie  d o j r z a ł y c h , a w tenczas tak p o 
s tępow ać n a l e ż y :

W lew a się do  beczki 50 kw ar t  świeżo w y
t ło c zo n e g o  m oszczu z ja g ó d  n a leżycie  d o j 
r z a ły c h ;  do  tego  d o d a je  się c u k ie r ,  k tó reg o  
8 fun tów  w przódy  rozpuśc ie  t rzeba  w 5 k w ar
tach  tegoż moszczu , i dop ie ro  zlac do resz ty  
w b e c z c e ;  nakon iec  wszystko zostawia s ięaż  
do  p rze jśc ia  ferm entaeyi.  G dy ta n a s tą p i ,  
dopełn ia  się beczka moszczem p o dobn ież  
p r z e fe rm e n to w a n y m , i przez dwa tygodn ie  
zos taw u je  się w spoko jnośc i  w c h ło d n e j  p i 
wnicy.

N astępn ie  ściąga się tak p rzygo tow ane  wi
n o ,  z u p e łn ie  k la ro w n e ,  do beczki m nie jsze j ,  
do k tó re j  się wrzuca 6 cy tryn  w c ienk ie  t a 
le rzyki pok ra ja n y ch .  Z aszpuntow aw szy  m o 
cno  b e c z k ę ,  zostawić ją  należy  przez 3  ty 
g o d n ie  w p iw n ic y ,  a po tem  ściągnąc wino 
na bute lk i , k tó re  się tęgo  k o rk am i d ług iem i,  
d ró tem  u m o c o w a n e m i za tykają  i sm ołą  za le
wają .  W  8 miesięcy wino to s ta je  się do 
S zam p ań sk ieg o  b a rd z o  p o d o b n e m . Jeśli m a  
m ie c  po d o b ie ń s tw o  do wina Oeil de  pe rd r ix ,  
t e d y  po p ie rw szej  f e rm e n ta e y i ,  śc iągn ię te ,  

za p raw u je  się 4  kw artam i w ina cze rw onego  
alikanckiego .

P IŻ M O W IE C  K R O P K O W A N Y .

W  wielkim ogrodzie  m ieszczącym  w sobie  
zwierzęta u  Ra jaha  G o o rg u ,  angielsk i p o 
dróżnik  D r. H o b a r t  C a u n te r  , m iędzy  m n ó 
stw em  osobliw ych  i p ięknych  s tw orzeń  tego  
k r a ju ,  znalazł dw a P iżm ow ce  k ro p k o w a n e  
z C e y la n u ,  « k tó re  bezwątpienia j do  n a jp o 
w abnie jszych  istot zw ierzęcego  k ró lestwa
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należą.  Ga tune k  ten,  L inneusz  tak o p i su j e :  
„ n a  wierzchu popie la to o l iwk ow at y ,  r zą dam i  

k r o p e k  b i a ł ych  na  b o k a c h  u p s t r z o n y ;  pod  
sp o d e m  b ia ły,  p ó ł to ry  s topy  d ł u g i ,  z uszami 
d ług iemi .  “  N a  wysp ie  Cey lan  j e s t  on b a r 
dzo obf i ty ,  gdzie go w pó łapk i  łowią ;  na p o -  
b r ze zac h  w  wielkiem przed a ją  m n ó s t w i e , 
gdyż  od żeglarzy za p r zys ma k  j e s t  uważany,  
a lb owi em w istocie mięso j e g o  do  wy b o rn y c h  
p o t r aw  słusznie pol iczyc się może.  Z g ra -

bn iu c h n e  t e  zwierzątka na wszystkich r y n 
kach miejskich ;wewnątrz tej wyspy p o ło ż o 
n yc h  w obfitości  na sprzedaż są wystawiane;  
w  Kołomfeo i innych i( miastach  sztukę tej 
zwierzyny dos tać  moż na  za zł. 4 .  Na p ó ł 
wyspie  Ind y j sk im  je d na k ż e  j e s t ,  o n  dosyć 
rzadki  i więcej  b y w a  poszuk iwany dla p i ę 
knośc i  ksz tał tów swoich aniżeli  smacznego  
na poka rm mięsa.

A. Ż.
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